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podał Dr. L. B lum enstok

Asystent Kliniki okulist.

lltlpometrojiin, cuin śolerectasifi poaticu oculi dextri. 
glaucoma ftwtmnans sm aśtJ%

L. W u lw ik , S6 lat liczący szewc z Sieniawy, 
przedstawił mi się 6 W rześn ia  b. r. z zapytaniem, 
czy wżrok je g o  może doznać polepszenia, lub nie. 
Opowiada, źe od młodości widzi niedomiarowo n a  
o bydw a oczy, oko lewe jednakow oż zawsze uw a
żał za lepsze, okularów  n igdy nic używał. P rzed 
8 laty zaciemniało mu się k ilkakrotnie podczas p ra 
cy oko prawe, ale p rzem ija jąco i bez dalszych na
stępstw, a  obecnie jed y n ie  tein okiem sic posługuje. 
P rzed  9 tygodniami będąc w J a ro s l a w u ,  niespo
dzianie podczas przechadzki uczuł w oku lewem 
silne zabłyśniecie, tak ,  że caio pole widzenia przez 
k ilka  sekund  w ydaw ało  mii sio morzem ognistem, 
które wnet ustąpiło m iejsca ciemnej nocy, również 
całe pole widzenia oka lewego zalegającej i do tej 
c l tw li  nieprzerwanie się utrzym ującej.  Boleści ani

wtedy, a i r  później zgoła żadnych nie doznawał. 
U dał się natychm iast o poradę  do lekarzy  tam ecz
nych, którzy mu różne leki zalecali, aż nareszcie 
p rzybyw szy po trzech tygodniach cierpienia do Lw o
wa, usłyszał od okulistów s traszne s łow a: za późno.

Miałem przed sobą chorego, k tórem u nie tylko 
oczne dolega cierpienie, gdyż i stan je g o  ogólny 
wcale me je s t  pocieszającym . W  szczycie lewego 
płuca z ła twością w ykazać  można naciek gruźliczy, 
któremu towarzyszy wyniszczenie ogólne w  dość 
wysokim s to p n iu ; oprócz tego chory od dziecięc 
tw a  znacznie się j ą k a  i z w ielką trudnością się 
wyraża .  D odajm y do tego smutny stan m ateryal 
ny o jca familii zmuszonego p racą  rąk  swoich ży
wić siebie i rodzinę ,  a mamy znów je d en  z nie 
pociesznych obrazów w prak tyce  okulistycznej tak  
często się p rzedstaw iających.

W ypadek  ten w ym aga ł  więc głębszego zasta 
nowienia się ju ż  z pow odu, aby módz stanowczo 
odpowiedzieć na zwięzłe zapytanie chorego i nie 
za trzym yw ać go niepotrzebnie w miejscu dlań  
obcem

Już  powierzchowne oglądanie oka p r a w e g o  
przekonyw a nas  o krótkowzroczności chorego; wi
dzimy bowiem g a łk ę  wielką, w ysadzoną,  do kuli



stożkowej podobną, w osi ocznej p rzedłużoną —  co < 
szczególniej przy  niocneni poruszeniu na  w ew nątrz  
się okazu je  —  naczyniam i dość sporo okrytą, przy 
dotknięciu tw ard ą  i sprężystą ,  kom órkę przednią  j 
p ow iększoną ; przy takiej budowie gaik i podłużnej 
(ibath jm orplda ) najczęściej wrodzonej równolegle 
promienie światła  m uszą mieć punk t swój zborny 
przed s ia tków ką, a na sa m ą błonę p a d a ją  okręg i 
rozpierzchłe. Badanie w ziernikowe w ykazu je  nadto 
w p rzypadku  obecnym obok ośrodków światło  p rze
puszczających prawidłowo p lam ę półksiężycow ą 
szczelnie do brzegu  całego w ew nętrznego wejścia  \ 
nerwu wżrokowego p rzy lega jącą ,  niemniej d rugą  
p lam ę jasnożółtą ,  poprzeczno-ja jow atą ,  połowę ob
ję tości tarczy nerwowej za jm ującą ,  w kierunku gór- 
no-zewnętrznym n a  3— 4 linij od niej oddaloną, 
nad  k tó rą  naczynia środkow e p rzeb ieg a ją ;  na  n a 
czyniówce rozsiane tu i owdzie punkcik i barw iko
we ciemno - b ru n a tn e ; —  a  zatćm nieomylne zna- < 
miona tylnego w ydęcia  tw ardów ki we dwóch miej
scach ,  będącego  nąjczęścićj p rzyczyną  widzenia 
n iedomiarowego.

Daleko więcej je d n a k  za jm uje  nas  s tan  oka  
l e w e g o .

Na pozór oko to nic takiego nic przedstawia , 
coby mogło ślepotę choć po części wytłum aczyć: 
gdyż  ta k  g a łk a  w ogólności, j a k o  i części je j  o- 
kiem wolnćm dostrzegalne, j a k  rogówka, kom órka  
przednia, tęczów ka  i źrenica w y d a ją  się zupełnie 
praw id łow em i; osta tn ia  m a ba rw ę  zwyczajną, cza r 
n ą  i ten sam wymiar, co źrenica {trawa. Lecz do
syć do tknąć się gałki; aby  inne nab rać  p rzekona
nie. Uderza  bowiem nadzw ycza jna  je j  miękkość, ! 
nie tylko w zg lędna  w porównaniu  z tw ardośc ią  i 
sprężystośc ią  prawej,  ale i bezwzględna. Rzecz na
turalna, że w sku tek  tego dostrzeżenia n asu w a  nam 
się przedewszystkiem  myśl, że ciało szkliste musi 
być znacznie rozm iękczonćm : ponieważ zaś stan 
ten chorobowy n igdy nie w ystępu je  samoistnie, n a 
leży wyśledzić cierpienie pierwotne. P rzypa tru jąc  
się bliżej źrenicy spostrzegamy, że ona przecie nie 
je s t  jednosta jn ie  o k rą g łą ,  że owszem w  odcinku 
górno-zewnętrznyin ma małe zagięcie; j e s t  to ob 
ja w ,  k tóry  w skazu je  przyrośnięcie tylne. B ezsku
teczne w krap lan ie  silnego rozczynu a tropinowe
go utwierdza nas w tern przypuszczeniu; wpraw- < 
dzie rozszerza się nieco źren ica ,  ale tern widocz-

niejszem s ta je  się  zagięcie. B adanie  g łębi oka  ma 
rozs trzygnąć  n iepewność naszą  pod względem roz
poznania. Atoli po oświetleniu za pomocą wzierni
k a  źrenica p rzedstaw ia  nam się w barwie mlecz- 
nćj, jednosta jne j , : a  mimo ptk najmocniejszego zgęsz- 
czenia światła  nie podobna p rzen iknąć m gły  g ru 
bej g łąb  oka zalegającej.  Badanie więc wzierni 
kow e dodaje  do ogólnego obrazu jeszcze  je d e n  
ob jaw  chorobowy, k tórego bytności golem okiem 
wyśledzić nie mogliśmy, to j e s t  j e d n o s ta jn e ,  ca ł
kowite ściemnienie soczewki. S tan  naczyniówki i 
s iatkówki pozostaje nadal nieznanym. G dy zaś 
chory dokładnie  jeszcze rozeznaje światło od cie
mności, gdy  nas tępnie ,  jeżeli oko kieruje mocno 
na zewnątrz , zdoła naw et rozróżnić palce trzym ane 
w stósownein oświetleniu przed okiem lewem w od
ległości k ilku  cali,—  w nioskow ać w ypada ,  że s ia t
ków ka  nie u traciła je szcze zupełnie swej d z ia ła l
ności, o czein zresztą  dokładnie  przekonać się mo
żemy za pom ocą dwóch środków  badaw czych ,  to 
j e s t  wymierzenia pola w idzenia i pobudzenia s ia t
ków ki do oddzia ływ ania  n a  ucisk.

Sposoby  oznaczenia gran ic  pola widzenia opi
sa ł p. Dr. R y d el  w yczerpująco w Nr. 37 P rz eg lą 
du, d la tego ograniczam  się do podan ia  o trzym ane
go w ypadku, to jes t,  że lewe pole widzenia cho
rego, o k tórem mowa, p rzedstaw ia  kolo, w którem 
odbiera wrażenia słabe św ia tła  jedyn ie  odcinek, 
k tórego luk wynosi blisko 00", podczas gdy resz
ta  ko ła  zupełnie je s t  zaciemnioną.

Na ważność badan ia  stanu siatkówki przez u- 
cisk w yw arty  n a  ga łkę ,  zwrócił szczególniej uw a
g ę  w nowszych czasach Prof. F o l l i n  w Paryżu®). 
Wiadomo, że każdem u silniejszemu uderzeniu oka 
tow arzyszy zawsze uczucie mocnego światła ,  nie
mniej, że za. dość lekkićm naw et dotknięciem g a i 
ki za pomocą palca  objawia  się pierścień ognisty 
po stronie przeciwnej miejscu dotknięcia. Uczucie 
św ia tła  pow stałe  w skutek mechanicznego, pośred
niego pobudzenia s ia tków ki,  nazyw am y fo s fa te m ,  
i w miarę tego, czy' takow y zaw dzięcza pow sta
nie swoje przyczynie zewnętrznej,  j a k ą  j e s t  każde 
silniejsze obmacanie g a łk i ,  lub też wewnętrznej,  
j a k ą  przedstaw ia  pobudzenie siatkówki podczas 
ak tu  s tosowania oka, rozróżniamy f o s f e n  z w y -

*) W  dziele: Leęons nur l’explnrntinn de Voeil, Part* 
1863.
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c z a j  n y  i a k kon i  o d a c y j n y  *). W  celu rozpo- $ 
znawczym ograniczam y się do fosfenów zw ycza j
nych, które ła twićj w yw ołać możemy; ich liczba 
j e s t  n ieskończenie wielka, gdyż  każden  punk t g a ł
ki po dotknięciu  pobudza s ia tków kę  do oddzia ły
wania. D la  większej zaś dogodności oznaczono 
głównem i fosfenami owe cztery, k tóre  pow sta ją ,  j e 
żeli w yw ieram y ucisk na  te m iejsca gałki,  w któ- \ 
ryc.h mięśnie proste się przyczepiają , i nazw ano j e  ? 
c z o ł o w y m ,  j a r z m o w y m ,  n o s o w y m i  s k r o -  > 
n i  o w y m .  B r e w , s t e r  zrobił spostrzeżenie , że po 
każdem  ueiśnięeiu gałk i nie jedno , lecz dw a  św ia
te łka  się po jawiają ,  jed n o  większe po stronie prze- 
e i w leg} ej c iśnieniu, a  d rugie  mniejsze po stronie 
odpowiedniej palcowi ucisk wywierającego. Z jaw i
sko to tłóm aczy się w ten sposób , że s ia tków ka 
k a ż d ą  raz ą  doznaje  w rażenia  podwójnego, to je s t  
b e z p o ś r e d n i e g o  po stronie ciśnienia, w sk u te k  1 
czego po jaw ia  się fosfen w iększy  po stronie prze
ciwnej l i ni i , k tóra  przechodzi przez pun k t  ucisku 
i środek optyczny oka, i p o ś r e d n i e g o  (p a r  eon- ? 
tre. cowp.) przez uderzenie ciała szklistego o siat- 5 
k ó w k ę  w  miejscu wprost przeciwległem punktowi 5

*) Fosfeny już oddawna są znane. Morciaoni pierwszy wspo
mina o nich w pismach swoich ogólnikowo, szczegóło
wiej zaś i umiejętniej rozprawiają o nich N k w t o n  i Buew- 
steb , ważność ich rozpoznawczą wskazują Skkue i F o l-  
l i x . Fosfen akkomodiieyjny odkrył P u k k y k j e ,  a Prof. 
Czeumak wspólnie z itrem  Bai.ogii, obecnie Prof. w Klau- 
senhurgu, zbadali go bliżej i ogłosili spostrzeżenia swoje 
w VII. tomie Archiwa G k a k f e g o  (I. oddział str. 147), 
Tłumaczą oni zjawisko to w sposób następujący: Przy 
widzeniu w bliskości zwalnia się prężenie rąbka Zi.nnj 
w skutek działania mięśnia BkCckego; naczyniówka bo
wiem wraz z przylegającą do niej siatkówką posuwają 
się nieco ku przodowi; soczewka uwolniona od ciśnienia 
rąbka staje się grubszą i wypuklcjszą. Za nagłem usta
niem działania mięśuia akkoniodacyjnego wszystkie czę
ści naprzód posunięte w racają do położenia swego. Lecz 
podczas gdy siatkówka posuwa sio w tył i rąbek Z i .n n a  

znów się napręża, soczewka mocno wypnkloua zwolna 
tylko ustępuje ciśnieniu rąbka, w skutek czego następu
je  lekkie zadziergnioeic pasa siatkówkowego tuż za ora 
serrata  leżącego, do którego włókieuka rąbkowe docho
dzą, a zadziergnięcie to wywołuje fosfen akkomodacyjny, 
objawiający się szczególniej, jeżeli się znajdujemy w prze
stworze ściemnionym. Bliższe szczegóły ciekawych do
świadczeń pod tym względem, o których jednak na tein 
miejscu obszerniej rozwodzić się nie mogę, zawdzięczani 
ustnemu wyjaśnieniu Dra B a l o g u a .

ciśnienia; fosfen zatem drugi, mniejszy, p rzedsta
w ia  się w linii przechodzącej przez punk t ciśnie
nia pośredniego i 'ś rodek  optyczny, a  zatem na 
przeciw fosfenu większego.

B adanie  pośrednie siatkówki przez wy wołami 
fosfenów jest w ażnym  .środk iem  rozpoznawczym 
we wszystkich tych p rzy p a d k ach ,  w których b a
danie bezpośrednie z jak ichko lw iekbądż  przyczyn 
je s t  nicwykonalnein.

Chory nasz p o d a je ,  że za uciśnięciem gałki 
w miejscu przyczepienia m ięśnia prostego w ew nętrz
nego doznaje s łabego w rażenia światła w kształcie 
cienkiego pierścienia żółtego w okolicy skroniow ćj; 
widzi on zatem tylko je d e n  z g łów nych fosfenów 
a  mianowicie nosowy, bez towarzyszącego mu w s ta 
nie norm alnym  fosfenu pośredniego , na inne zaś 
próby s ia tków ka wcale nie oddziaływa. Z czego 
w y n ik a ,  że jedyn ie  m ała  część w ew nętrzna s ia t
ków ki zdolną je s t  odbierać w nieznacznym stopniu 
w rażenia  światła ,  a  w ypadek  ten badan ia  pośred
niego s ia tków ki odpow iada dokładnie  wypadkow i 
o trzym anem u z w ym ierzenia poła widzenia.

(D . n.)

0 WOHOWEM WAHANIU
TEMPERATURY CIAŁA LUDZKIEGO

w stan ie zdrowia i choroby 
przez B r o n i s ł a w a  C h o j n o w s k i e g o

Dra Medycyny, Członka Tow arzystw a Kijowskich lekarzy
(Wyjątki « pracy obszerniejszej zamieszczonej w Roczniku Toto. nauk. 

kruk. T. XXXI.)

(Dokończenie).

Bo tćm wszystfciem, cośmy o dziennćm watia- 
niu tem peratury  powiedzieli, nie trudno będzie wy
jaśn ić ,  d la  czego w spostrzeżeniach naszych w roz
dziale I  przytoczonych, w ystępuje  tak  w ielka róż
nica w  wielkości dziennego wahania. W  rzeczy sa- 
m ćj,  w iększe w ahan ia  zna jdu jem y u osób wynisz
czonych , a  mniejsze u tych ,  które zachorowały  
byw szy  przedtem całkiem zdrowemi i mocnej bu
dowy. N ajbardzie j rażącem to j e s t  w spostrzeże
niach 4 i 8, w których by ła  ta  sam a sp raw a  cho
robowa (yneum onia ), a  pomimo tego rozmaity prze
bieg gorączki J

Ale prócz pew nego stopnia dobrego odżywia
nia (uutrycyi) organizmu, w ażnym warunkiem do 
tego, aby  byiy małe w ahan ia  temperatury, są  wy-
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sokie stopnie tem peratury  gorączkow ej.  Z na jdu je 
m y  to prawie we w szystkich  naszych spostrzeże
niach z małemi w ahaniam i (sp. 1, 2, 4). W arunki te 
po najw iększej części są  połączone razem ; nie da-  < 
remnie od dawien d aw na  zrobiono spostrzeżenie, iż v 
tyfusu dosta ją  najczęściej ludzie, którzy  cieszyli się 
do tąd  na jdoskonalszem  zdrowiem i najlepiej w y
g lądali ; a  w tyfusie b y w a ją  w łaśnie w ysokie sto
pnie tem peratury .  T akim  sposobem do wysokich 
stopni go rąca  p rzy łącza ją  się nieznaczne zwolnic- j 
nia, co wszystko razem czyni chorobę niebezpiecz
ną. W edług  spostrzeżeń T i r f e l d e r a  i G r i z in g e -  j 
r a  zbyt wysokie wieczorne tem peratury  w tytusie 
mnićj są  szkodliwe, jeśli są  połączone z wielkie- i 
mi w ahaniam i tem peratury , aniżeli umiej wysokie 
tem peratury  z małemi zwolnieniami gorączki (z m a 
łemi wahaniam i tem peratury) .  Nakoniec całkow ite  ' 
ustanie w ahan ia  poprzedza niekiedy, ja k e śm y  to 
widzieli, śmierć.

A więc n auka  o torach gorączkow ych może t 
być sp row adzoną  do nas tępu jących  wniosków

1 Praw id łow e dzienne w ahanie  zwierzęcego 
c iep ła : 0 H,5— 0",75 C. u trzym uje  się w chorobach 
gorączkow ych nadzw yczaj r z a d k o ; prawdę zawsze 
byw a ono albo zmniejszonem, albo zwiększonem.

2. Zmniejszenie d /ieunego  w ahan ia  ciepła zwie
rzęcego w gorączkow ych chorobach daje  początek 
torowi p raw ie  sta łem u (ty jm s subconfinum ) g o rąc z
ki i j e s t  w yrazem  mocy spraw y g o rą c z k o w e j , u 
zdrow ych, niewyniszezonych osób.

3. Zmniejszenie dziennego w ahan ia  może nie- j
kiedy dochodzić do zupełnego zn ik n ięc ia—  tor cią- j
g ły  ('ti/jms coittiiiuiis). T o r  ciągły m a  takież zn a 
czenie j a k  i tor pruwie-ciągly, tylko w wyższym 
stopniu. Dla tego niebezpieczeństwo od niego jesz- 
czc większe,; j a k  od prawie-stalego typu; ale hę- i
dąc  wdaściwde przeczeniem wszelkiego w ahania  i 
wyjątk iem  od p ra w a  fizyologieznego, nie może 011 

trw ać  długo.
4. Powiększenie dziennego w ahan ia  zwierzęce

go ciepła w gorączkow ych chorobach daje  poozą- :
tek  torowi zwalnia jącemu (t . rendttens) i w ydarza  j
się zwyle u ludzi wyniszczonych w s k u t e k  ja lue j-  
bądż przyczyny. I111 w iększe wyniszczenie o rga
n izm u, tern większem b y w a , arterie parib u s , to j 
wahanie.

5. Powiększenie dziennego w ahan ia  ciepła zwie

rzęcego może dochodzić niekiedy do tego, że ran  
ne tem peratury  będą zupełnie praw id łow e lub n a 
w et niższe od praw idłow ych, gdy  wieczorem mo 
cna g o rą c z k a ,  po której może być albo nie byt 
pot. Tym  sposobem pow sta je  tor przepuszczający  
(typus interm ittens), k tórego znaczenie w Patologii 
tak ie  samo j a k  i toru zw alnia jącego, tylko w wyż 
szym stopniu u:).

6. Znajomość toru gorączki nietylko może siu 
żyć do rozpoznaw ania  (dyagnostyk i choroby', n. p. 
ty jm s m term iiten* in  fe b r . intarm .), ale nadto  zaw ie
ra  w sobie dane do ocenienia s tanu ca łego  o rg a
nizmu horego.

*') Mowa tu tylko o t y p i e  p r z e  p u s z c z a j  ą c y m  gorączki, 
ale nic o g o r ą c z k ę  p r z c p u s z ć z a j ą o t j  (feb r is  inter- 
mittens) miaznuitycziicgo pochodzenia, której rytm zostaje 
nieobjaśniouym.

K ILK A  SŁÓ W  
0  .KORZYŚCIACH P R A K T Y C Z N Y C H  IRO SK OPII

W S T Ę 1’ 

z dzieła w krótce wyjść m ającego  pod tytułem 

UROSKOPIA
zas to so w an a  do ro z p o zn a w a n ia  chorób  i ich lec ze n ia  

p rz e z  D r a  K r y d ę

Docenta Chemii lek. przy U niw ersytecie ,Jyg.

Że uwzględnienie wydzielin w ogólności a w szcze
gólności moczu dla p rak tyku jącego  lekarza  je s t  
bardzo ważućm, nikt w teraźnie jszym  stanic nauki 
lekarskie j powątpiewać o tein nie może. Lubo już  
najdawniejsi  lekarze rozpoznaw ająe  chorobę ,  nie 
spuszczali z uwagi także  i tej wydzielmy, to p rze 
cież do zmian te jże nie przywiązyw ali tyle semio- 
tycznćj w ag i ,  ile obecny postęp nauki w ym aga  
.Mocz, ja k o  obraz zmian zaszłych we krwi a  <Riiu 
samem i w całym ustroju zwierzęcym, j e s f ń d  cza
su świćżego rozwoju chemii organicznćj i m ikros
kopii jednym  z najważniejszymi! i najpotężnie jszych 
środków  nietylko w rozpoznaw aniu  chorób, ale tak. 
że skazów ką w leczeniu i rokowaniu.

W prawdzie nauka  semiotyki moczu nie jest  
je szcze dotąd  zupełnie w y c z e rp n ię tą , lecz to co 
w dziedzinie tej nauki je s t  p e w n e m , może być 
z w ielką korzyśc ią  w  całuść zebrane i posłużyć
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ja k o  przewodnik do dalszych p rac  i spostrzeżeń 
w  tym przedmiocie, dla lekarzy  p rak tyku jących  
nieodzownie potrzebny.

K o rz y śc i , jakie lekarz z uw zględnienia fizycz
nych w łasności,  tudzież z rozbioru chemicznego 
moczu odnosi,  s ą  nas tęp u jące :

1. P rz ek o n y w a się o ogólnym stanie zdrowia 
organizmu, t. j .  o je g o  odżywiauiu, o jakości  krwi 
i trawienia.

2. Rozpoznaje z ła tw ością niektóre zm iany i 
choroby w narządach  moczo-płciow\ ch.

g. N abyw a pewności w zastosowaniu  środków 
leczniczych, p rzekonyw a s i ę ,  czy n iektóre z tyćii 
przy  ich d ługotrw ałem  użyciu nie n ag rom adza ją  się 
w  o rgan izm ie ,  przezcoby groźne  p rzypady  w yw o
łać  m o g ły ,  j a k  n. p. s trychnin ,  naparstn ica  czer
wona (D u jita lis ), Saletra, r tęć  i t. p. Lekarz p rze
sta je  natenczas podaw ać te ś rodki lub zmniejsza 
ich d a w k ę ,  a  zwiększa t a m,  gdzie idzie o p rze 
sycenie o rgaićzm u niekróremi lekami w celu w y
w ołania  zmian ogólnych lub miejscowych , j a k  to 
czasem byw a przy użyciu niektórych środków, j a k  
n. p. dwuwęglanów^ alkalicznych , jo d k u  potasu, 
chininy i tym podobnych.

4. N abyw a pewności w rozpoznawaniu  n iektó
rych chorób i ich rokowaniu. T a k  n. p. w durzy- 
cy ,  w chorobach zapalnych uwzględnienie iloŚCn i 
oddzia ływ ania  moczu, je g o  barwy, ilości chlorkow 
i innych części s ta łych ,  j e s t  d la  lekarza  bardzo 
w ażną skazów ką; w żółtaczce przybyw anie lub u- 
bywąnie barw ików żółciowych; w wodnej puchli 
nie w zras ta ją ca  lub zm niejsza jąca  się ilość białka; 
w moczówce cukrowej p rzybytek  lub ubytek cu
kru  i t. p. daje  podstaw ę do rokowania.

M niem anie , j a k o b y  kaź dój chorobie odpowua- 
daly  pewme zmiany w moczu,  nie da  się ani s ta 
nowczo zaprzeczyć ,  ani potw ierdzić , gdyż dotąd  
w tj m k ierunku mało m am y jeszcze  spostrzeżei 
i doświadczeń. W praw dzie  niektóre choroby j e 
steśmy w stanie z pewnością rozpoznać li tylko 
przez rozbiór moczu, czyli iuaczćj m ów iąc, nie
którym chorobom odpow iada ją  pew ne ,  dokładnie 
poznane zmiany prawidłowego moczu, lecz to tyl
ko w szczupłym zakres ie ,  t a k ,  iż z tego żadnego 
ogólnego praw id ła  w yprow adzić nie można. Gh/- 
com ria  czyli moczów’k a  cukrow a, h em a tw ia  czyi 
moczenie k rw ią ,  owalnrio czyli moczenie szcza-

i w ianam i,  a lb u m in w ia  czyli moczenie b ia łk iem , i
inne ,  o których w _stósowneni miejscu obszernićj 
mówić b ędz iem y ,  lubo otrzym ały  nazw7y  od pe- 

S wmych zmian prawidłow ego moczu, lecz są  to tył -
\ ko nazw y nie w7skazu jące  zmian anatomiczno-pa-

to log icznycb , które s ta ły  się powodem nicpraw,- 
 ̂ dlowości moczu

Zresztą zm iany ta k  co do jakości j a k  i do ilo
ści moczu i je g o  sk ładn ików  nietylko zależą od 
zmian anatoniiczuo-patologicznycli organizmu zwić- 

i rzęcego, lecz także  i od wielu innych czynników,
ja k o to  : jakośc i  tudzież ilości pożyw anych  potrafi7 
i napo jów , od leków p o d a w a n y c h ,  także  od  ze- 

> w nętrznych czynników w p ływ ających  na ustrój
zw ierzęcy , k tóre  w swojćin miejscu należycie u 
wzgledniiny.

W celu ła twiejszego uwzględnienia tej wydzie
liny, przy  rozpoznaw aniu  choroby mówić będziemy: 

I. O ilości moc zu ,  o zboczeniach w tym k ierun
ku, tudzież o sposobach oznaczenia ilości.

II. O kolorze i barw ikach  moczu, o sposobach w y 
śledzenia tychże, tudzież o zapachu tej wydzieliny

III. O chemicznćm oddziaływ aniu  te jże wydzieliny
IV. O ciężarze gatunkow ym  i sposobie oznaczenia go.
V. O płynnym  moczu ,  o je g o  sk ładn ikach  p raw i

dłowych i i repraw  nilowych, o wyśledzeniu ty c h 
że składników i sposobach ilościowego ozna 
ezema lub przynajm nić j ocenienia takowych.

VI. O osadzie m oczow ym , o je g o  prawidłowych i 
nieprawidłowych składnikach, tudzież o sposo- 
batdi wyśledzenia i ocenienia takowych. 
Lekarze  postępowi uwzględniali prawie zaw sze

zmiany jakośc iow e moczu, t. j  je g o  kolor, oddz ia 
ływanie chemiczne a  n iekiedy także  zapach i c ię
żar ga tu n k o w y ,  zważali na  je g o  czystość , zamą- 

< cenie i ostul u tw o r z o n y ,#przekonywali się o obe
cności lub nieobecności nieprawidłowych sk ła d n i 
ków, lecz mniej bacznymi byli na  zmiany ilościo
we tak  co do prawidłowych j a k  i n ieprawidłowych 
składników. P rzyczyną  tego były mozolne sposo
by chem iczne , w ym aga jące  specyalnych w tym 

1 względzie wiadomości, tudzież wielu p rzyrządów  i 
dłuższego czasu. Gdy atoli sposoby z postępem  
nauki znacznie uproszczone zostały  a nadio przez 
zastósowanie p łynów m iarowanyeh stały się do 
stępniejsze i nie w ym aga jące  zbyt wiele p rzy rzą 
dów, to spodziewać się należy, iż i rozbiór co aa
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zm ian (ościowych prawidłowych i nieprawidłow ych 
składników moczu ta k  w rozpoznawaniu  chorób 

j a k  i w terapii znajdzie zastosowanie ( D ,  c. n . j

WYCIĄGT Z PISM LEKARSKICH

KILKA U W A G  NAD CZARNA K R O ST Ą
z p o w o d u  a r ty k u łu :

,  C z a rn a  k ro s ta  n a  p o w iek ach  , p u n tn la  liiijra  m a lii/itu  
(p o lo n ic a j ‘; , p rz ez  D ra  S e a w ik u w S k ie g o  Prot'. I niw . 
J a g io ll .  (w P rz e g lą d z ie  le k a rsk im  A r. 5 2  r. z. i N r. 1 

i L> r. b.).

P od  tym napisem zamieszczony j(bśt a r tyku ł 
w T ygodn iku  lekarsk im  w N. W  r. b. pióra p. Re- 
WGLrśSKiEOO biegłego nader  i sk rzę tnego  urzę 
dn ik a  lekarsk iego  w Polsce kongresow ej,  w ypeł
n ia jącego  nietylko chlubnie obowiązki za je tem  sta 
nowiskiem w ym agane,  lecz umiejącego także  dro 
g ą  piśm iennictwa rozc iągnąć z ta lentem pożyteczną 
działa lność sw pję poza zakres  swojego urzędow a
nia. G d\ au tor  założył sobie głównie sprostow ać 
i uzupełnić  niektóre okoliczności podane  przez 
szan. spó łph tcow nika  naszego P ro f e s s o r a 'S ła w i -  
k o w s k i e g o  w rozprawie w czasopiśmie naszein za
mieszczonej w  Nrze 52 r. z. i NNacli 1 i 2; y. b. 
i gdy  nadto  przy tacza  za jm ujące  szczegóły epi
demiologiczne i epizootyczne postrzegane w n ie
których  okolicach P o lsk i ,  m am y sobie za  miły o- 
bow iązek  podać w iększą część dosłownej osnowy 
do wiadomości naszych czytelników:

Uczony Prof. w szacownym z wielu w zględów 
sw ym  artykule  mówi o czarnej k roście ,  ja k o  o 
chorobie panującej w czasach, k iedy choruje bydło 
rogate  na  k s i ę g o s u s z ,  a  także  w czasie clmroo 
koni i nierogacizny. P rzy tacza  pięć przypadków 
czarnej k rosty  z kliniki am bulatoryjnej.  Czterech 
chorych zgłosiło się do niego w P aźdz ie rn iku  r. 
z. z Wieliczki, p ią ty  ze wsi blisko Wieliczki.  W  te j 
że porze miał panow ać k s i ę g o s u s z  w Rochem 
skićm  i Sądeckićm , a  także  i n ierogacizna chorowa
ła. Nie podaję  tu treści całego rtykulu, bo t y k o  
przeciw' temu eo dopiero przytoczyłem , w ystąpić 
zamierzam.

Z w łasnych s p ^ t r z e ż e ń  w ciągu k.lkunastolc- 
tnićj p rak ty k i ,  ja k o  naoczny św iadek  nie jedno
krotnego występow ania  Czarnej krosty u ludzi i 
różnych cpizóOtyi u zwierząt domowych, tego n a 
brałem przekonania , że czarna k ros ta  objawia  się 
ty lko  równocześnie z k a i b u n k u ł e m czyli s y- 
b e r y j s k ą  z a r a z ą  bydła rogatego ,  koni, owiec, 
n ie rogacizny ,  psów , ko tów , a nawet n tastw a do
mowego (s-p le n itis  yangraeno& a, f e b r i s  ctirh im culoH a, 
(flossaiitlifciai, s to m a n th r a x , a n tjtn a  c a rb u u c id o sa  swtfn%t  
ig in s  sa cb r e tc .) .  Przy k s i ę g p s u s z u  zaś czyli 
d ż u m i e  ( p e s t is  born it), której podlega jedyn ie  ty l
ko bydło r o g a t e , a  j a k  się w ostatnich czasach 
okazało  owce i kozy, c z a r n a  k r o s t a ,  albo  j a k  
j ą  zw ą czasami m o r ó w k a ,  je s t  rządkiem zjaw i
skiem, a raczćj wcale spostrzegać się nic daje.

Przez la t dw a (1855, 185G) zam ieszkując  w m, 
Bałcie na krańcu  P o d o la ,  do tyka jącym  Chersoń- 
skiej gubernii i B essa rab i i ,  gdzie j e s t  można po
wiedzieć siedlisko nieusta jącego księgosuszu, rnia- 

s łem pod swym zarządem  obszerny szpital w o jsk o 
wy; w edług tego więc, co szanow ny 1’rof'. powia
da, powinienbym był zauw ażać tam częste ukazy- 

\ Wanię się czarnej k ro s ty ;  je d n a k ż e  nie przy pum i
i  nam sobie , abym w liczbie kilku tysięcy chorych

żołnierzy w szn ita lu ,  alboti też w prak tyce  miej-
< skiej i okolicznej,  chorobę rzeczoną spostrzegał. 

P ra w d a ,  żc karbunkułu  między bydłem naów- 
czas nie było. Trafiało mi się napo tykać  czyraki 
wielkiAi rozm iarów, skłonne do przejścia w zgo 
rzelinę (wąglik, a n th r a x ) ,  ale te wielce się różnią 
od czarnej krosty, i w ątpię, czy z tą  osta tn ią ma

j j ą  ja k ie  s tosunki etmlogiezne. P rzynajm niej  nigdy m
nic widział , aby  zetknięcie się z bydłem chorem 
na karbunkuł,  wywoływało  podobne czyraki, two-

< rżące się pod  wpływem  innych przyczyn ,  czyli
\ w łaściwego sobie zakażenia  krwf*).

W  chirurgicznych oddziałaćh szpitalów wojsko- 
| w'ych w W arszawie P Łowiczu, miewałem dawniej

co lato po kilku lub więcej chorych z obszernemi 
zgorzelinowemu czyrakam i. Byli to zwykle ludzie 

> silnej budowy c ia ła ,  krwiści,  u k tórych  choroba
rozw inęła się w czasie długiego m arszu , usado 

i wiwszy się na  grzbiecie luli k a r k u ,  w miejscach
w ystaw ionych na ciśnienie; i tarcie tw ardych  rze- 

\ iniennych pasów  i ciężkiej amunieyi.
Nie pam iętam  już  gdzie i w  k tórym  roku wi

działem podczas epidemii ryfusu, tego rodza ju  czy- 
\ rak i  często wy stępujące  w okresie rekonwalescen
l cyi u osób, które ju ż  tyfus przebyły.

Ale w racam  do czarnej krosty. Z chorobą tą  
( miałem do czynienia j a k o  lekarz powiatu w po

wiecie Siedleckim od r. 1859 do r. 18G4. Czarna 
kros ta  pojawiała  się tam  rok rocznie latem, w miej
scowościach dotkniętych karlniukułem zwierząt do
mowych. Zapadali  na m ą  ta k  dorośh j a k o  też i 
d z iec i , w skutek  zetknięcia się z chorem hydłein 
w jak iko lw iek  sposób. Izraelici nie byli od niej 
wolni, mianowicie: pacheiarze, rzeżniey i garbarze. 
Najczęściej udzielała się ona osobom, które zdej- 
mov>a!y .-Liry ze zwierząt padlycu na  karbunku ł,  
i wówczas była najniebezpieczniejszą. Dorznięcie 
bydlęcia  chorego użycie mięsa na  pokarm, było 
powodem ukazan ia  się czarnej k rosty  na  raz u 
kilku lub kilkunastu  osób. Pierwszemi ofiarami je j  
byli ci., k tórzy  dorzynali i oprawiali chore bydlę; 
dalćj sprzedawcy m ięsa ,  następnie gospodynie i

*) Lekarze weterynaryi choroby k a r b u n k u J o w e zwie 
rząt nazywają także a n  t r a k  so w e m i , w ą g l i k o w e -  
i n i ;  łaciński zań wyraz A n th ra x  używany jest przez 
wielu lekarzy w znaczeniu k a r b u n k u ł u .  A że choroba 
o której tu wspominamy, nie jes t z rodzaju chorób kar- 

* bnnkulow ych, przechodzących ze zwierząt mi ludzi; na
zwa więc dla mej a n tra x , w ąglik, i nieodpowiednia i 
w idąd wprowadzać może. Należałoby t o , co jes t w ła
ściwie czyrakiem wielkich rozmiarów z licznemi otwor
kami, skłonnym du przejścia w zgorzelinę, nazywać in a 
czej, a nie antrax, wąglik.
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k u ch a rk i ,  które opłókiwały i p rzyrządzały  mięso 
na  p o k a r m : wreszcie c i , k tórzy  j e  spożywali.
Z liczby ostatnich nie wszyscy podlegali chorobie, l
lub tćż ta ob jaw 'a ła  się u nich w łagodniejszej 
formie (furim culuii pushtlosus'?').

Chorych n a  czarną kros tę  w powiecie Siedleckim, ?
w edług  posiadanych przezem m e wuidomośCi było: <

w szpitalu  M aryauskim  po dom ach leczoftyelń
W: r. 1859 6  3

„ 1860 4  14
„ 1861 5 20
„ 1862 4  18
„ 1863 3 14

21 68
Razem więc leczonych w szpitalu przez D ra 

K o r a b ieWic&a i po domach przezemnie, kol. U o 
s io k ieÓo w S terdyni i W y s zom ir skiego  w W ę g ro 
wie, było osób 89. Nie mam pod r ę k ą  akt, z któ- | 
rychbym mógł w y k a z a ć ,  ile z powyższej liczby /
było mężczyzn, kobiet i dzieci, ile w yzdrowiało i i
zmarło, i j a k ie  m iejsca czarna kros ta  u nich za j 
mowała. Pamiętam ty lko ,  że na  rękach  nogach, 
szyi i tw arzy  najczęstsze miała siedli iko. W  je 
dnym  przypadku , o którym udzielił mi wi ulomość 
kolega W ySzom irsk i ,  czarna  kros ta  w ystąpiła  na  $ 
górnćj powiece u dziecka sześciomiesięcznego i l
szybko j e  o śmierć przypraw iła .  (D. n.)

N ie k tó re  ś ro d k i k re w  tam u jące . - ł

P. E b o r o w io z  z  powodu zalecanego przez kol. 
W i l c z k o w s k i e g o ,  ś rodka krew  tam ującego, a  m ia
nowicie kleiuy ([collodium) z pólforoohlorkiem że
laza, zwrócił uw agę  kolegów na środek równie u- '
ży teczny , a  może bardziej p rak ty c zn y ,  k tóry  się I
o trzym uje w n as tęp u jący  sposób: Kaw ałek  hubki )
n ap a w a  się w póltorochlorku żelaza, następnie w y
susza się w piecu lub na słońcu, a  w końcu ugnia- ’
ta  się t a k ,  aby odzyskała  d aw n ą  sw oją  giętkość, j
Zdaniem p. E b okow icza  k a ż d j  lekarz ,  szczegól
niej w dzisiejszych czasach, powinien mieć w pu 
gilaresie lekarskim  podobną h u b k ę ,  bo nie wiele <
obciąża arsenał lekarski,  a  w pilnych i nagłych ra 
zach ma lekarz  zaraz na  podre<’zu środek przeciw 
krwotokom  z małych letnie przy  skaleczeniach i 
t. p. Szczególniej na  wsi, po zaleceniu przystawię- 5
nia pijawek d z iec iom , winien każdy  lekarz d la i
swćj spokojności zostawić kaw ałek  tak  sporządza 
nej hubki; bo gdyby  po odpadnięciu pijawek, krew  
m ia ła  się sączyć z ranek, osoby otaczające m ogły
by natychm iast zatam ować krwotok tak  przygoto 
w an ą  hubką.

P r e z e s  N a t a n s o n  zwrócił uw agę  na używany 
w  h  niże celu mech t. zw. Penijarwm-dkembi, (Cy- ) 
bocium  glauce&cmis), k tórego zalety ju ż  kilkakrotnie 
w Tow arzystwie wychwalał,  a k tórego znów przed 
n iedaw nym  czasem skutecznie użył do za tam ow a
nia uporczywego krw otoku po pijaw kai h w p rzy
padku  żóltaczk \.

(Ti/g. lek. Sprawozd. z posiedź. Tow. lek. Warsz.).

R O Z M A I  T  O  Ś  C  I .

Posiedzenie Oddziału nauk przyrodniczych i lekarskich 
c.k.Tow. Nauk. Krak. z dnia 15 Października r. b.

I. ŻennAwsKi: Powloką ziemi, podobna do papieru, spo
strzeżona w  Sam borskiini po  in/lemili Tyśmieniey. II . Sko- 
r.Ei.: Opis zdrijjowi.sk Sziąska  rakuskiogo, mianowicie K a r  
liĄifćj studzienki i  Jam kcka .

Przew odniczący  P rof. S k o b e l zag a ja jąc  posiedzenie po 
w ita ł zeb rane  po p rzerw ie  trzechm icsięcznej grono kolegów , 
a  z pośród niego św ieżego spó ltow arzysza  w  osobie D ra  Sci- 
bohow skiego , k tó ry  ośiad lszy  sta le  w K rakow ie z człouka- 
korrospondenla jak im  był dotycliezas, przeszed ł na  czynnego, 
a  d a w s z y ' ju ż  licznA  dow ody piśm ienne sw ojego zam iłow ania 
w  naukach  i sw ej gorliw ej pilności, n iep lonną rodzi nadzieję 
pożytecznego spóh iczcstn ic tw a w  pracach  tow arzystw a .

I .  Zaproszony kolega Ż e b ra w sk i zab ra ł głos obiera u 
dzielenia pierw szej pobieżnej w iadom ości o osobliw ym  u tw o 
rze przyrody dostrzeżonym  w  obw odzie Sam borskim , n ak sz ta łt 
tk an k i b ibu lastej pokryw ającej spory obszar ziemi, a k tó rego  
okaz z łoży ł do uży tku  oddziału celem  naukow ego zb ad an ia  
tej dziw nej pow łoki. O fiarow any p ła t m ający w ielkość ćw iart
ki pap ieru  przyw iózł z S am borskiego X. kanonik  Scypio, k tó 
ry  ustnie ty le  ty lk o  objaśnić u m ia ł, że p rzy  w si I lo rncko  

w  obw  Sam borskim  , gdzie są  rozleg łe niziny  m okre w  c ią 
gu la ta  upłynionego (1864) po w ylew ie rzek i B vstrzycy  m a
jące j tu  p rzy  ujściu do D n iestru  nazw ę T yśm ien iey , p o kaza
ła  się na pow ierzchni zajm ującej •*/ mili k w adratow ej po 
w łoka w spom niona z k ilku  w arstw  złożona. J a k  doniósł j e 
den z dzienników  W W iteSsktcłi (Keue fre ie  Presse, K r . 29, 
1864) m in isterstw o stanu  ponuezyło akadem ii um iejętności 

YYiedefiskiój dok ładne zbadanie tej isto ty  podobnej do tk an k i 
pilśniow ej złożonej /  w ars tw  sześciu , z tych  3 pok łady  są  
zó łtaw o-szare a  3 ziełonaw e. Podobno dochodzeniem  tćm  ma 
się za jąć  D r. R eisskck.

Prof. .Czkkwi.ucowskj objaw iając w  ogóle zdanie sw oje, 
że isto ta  w  m owie będąca  je s t  zapew ne w odorostem  (Confer- 
r.a) i w ym ieniając dom ysłow o k ilka rodzajów , do k tó rych  
może odnieśćby go w y p a d a ło , za s trze g ł sobie udzielenie do
k ładnej w iadom ości po  bliższem  rzeczy  zbadaniu.

P rezes Tow . Prof. M a je r  celem  um iejętnego w yczerpnię- 
cia przedm iotu , podaje w n io se k , aby  p rzedsiębrano  p oszuk i
wania. w pew nym  z góry  oznaczonym  k ierunku, n iepoprzesta- 
ją c  zatem  na  sam em  bofanicznem  o k reś len iu , należałoby  n- 
w zgjednió tak że  stronę  chem iczną, fizyczną a  n aw e t h isto 
ryczną. T ę  o sta tn ią  zaś podnosi dla tog o , iż natrafił n a  ślad  
daw niejszy  tego sam ego , ja k  się z d a je , z jaw iska  p rzyrody. 
\Y roku albow iem  1838 P rofessor E h re n b e rg  w  B erlin ie z d a 
w ał spraw ę n a  jednen i z posiedzeli akadem ii o ta k  zw anym  
p a p i e r z e  m e t c o r y c z n y m  przechow anym  w  m uzeum , a 
który  m iał spaść w  okolicacli K rólew ca jeszcze  w r o k u  1668, 
G dy P rezes nie mógł tu na miejśou znaleść tej rozpraw y 
EiiRKNBKupA zam ieszczonej w rocznikach przcrzeczonej a k a  
d eh iii,.« a łu je  w ięc, że nie zdołał z niej sam ej zaczerpnąć po 
żądanego nad er objaśnienia.
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Professor K a r l i ń s k i  oświadczył gotowość wystarania sio 
drogą prywatną i to w jak  najkrótszym czasie o potrzebny 
tom rozpraw akademii berlińskiej. Professorowie K u c z y ń s k i  

i Tkichmann- przyrzekli ze swej strony poczynić pozsukiwa- 
nia o ilo środki anatomiczno-mikroskopijne i fizyczne kn to
mu posłużyć będą mogły *).

II. Przewodniczący Prot'. S k o b e l  podzielił się plonem na 
ukowyin, zebranym n i wycieczob wakacyjnej do Szląska Ra- 
kuskiego, gdzie zwiedził dwa zdrojowiska: Karłową studzienkę 
i Janówek.

Tamtej nazwanej! po niemittcku Karlsbrumi należy się ze 
względu na wartość lekarską pierwszeństwo. Opisując ją  szcze
gółowo wykładający mówił naprzód o jej położeniu geo- i to- 
pograficznćm. Je st to osada mała, a jakkolw iek w kotlinie, 
wyniesiona nad poziom morza na 24(50 stóp wiódeńskiob. Z gór 
okalających najwyższą jes t tak  zwany Pradziad po niemiecku 
AUuater. Przy brzegu pokładu borowinowego zajmującego prze
strzeni okoto 1 2 0 0 0  sążni kwadratowych, grubego w samym 
środku do 5 stó p , a z kraja  zaledwo cali kilka wydobywa 
się 7 — 9  źródeł szczawy żelezistćj. Odznaczają się one znacz
nym stopniem zimna, ciepłota albowiem ich nie przenosi +G°R, 
tudzież ubóstwem swojem w części zsiadłe.’ Składnikami głów- 
nemi są dwuwęglan wapniowy i węglan żelazawy. Źródeł naj
celniejszych jes t pięć, ich nazwy s ą : .Maksymilianowe, Karo- 
lowc, Antoniowe, Nieminnowane i niedawno bo w r. 18(52 od
k ry te  Wilhelmowe. Są nader okwite we wodę. W edług osta
tniego rozbioru Prot. S c h n e i d e r a  we W iedniu, we funcie wo
d y ^  7680 ziarnom ze źródła Maksymilianowego, wszystkich 
części zsiadłych jest 5.409 ziarn, z tych węglanu wapniowe
go 3.8807 i węglanu żelazawego 0.2196 ziarn. Gazu kwasu 
węglowego wolnego jest 35.216 B a l ó w  szość. wied. W  źródle 
Karolowćm za godzinę przybywa do studni wody fiOOOO ca- 
lów sześć., jes t zaś we funcie takowój 5.418 części zsiadłych 
a  32.599 ealów sześć. g. kwasu węglowego wolnego, żelaza 
zaś tylko 0. 1904. Mało różny skład jest wody z reszty źró
deł. Jeżeli zaś zdrojowisku nie można odmówić pewnych za
let lekarskich pod względutn samych źródeł, to z drugie, stro
ny przemilczeć nie można o Wielu wadach i niedogodnościach. 
Do nich zaliczy! w ykładający ciasnotę wielką miejsca obejmują
cego tylko 13 zabudowań i to drewnianych po największej czę
ści, lub w połowic dolnej tylko murowanych, tak  daleće, że 
jednocześnie najwięcej 180—200 osób pomieścić się tam może. 
Okolica zresztą nie powabna, ma posępne wejrzenie. Urządze
nie mieszkań jes t więcej aniżeli proste, bo noszące na sobie 
piętno pierwotnej niemal surowości; takąż cechę ma sposób 
naczerpywania wody kleszczami drewnianemu Rozprowadza 
się do łazienek z .‘2 eh źródeł nieocembrowanych cewami dre
wnianemu podziemnemi do domu zbiornikowego, gdzie w 3ch

*) Już po odbytem posiedzeniu doszła nas wiadomość, ze 
na posiedzeniu Październikowem Towarzystwa zoologicz- 
no botanicznego "Wiedeńskiego Dr. R e i o i i a r d t  oznaczył 
tę powłokę botanicznie jako wodorost zwany Cladopho- 
ra  viadrina. W yschłe szozątki tego wodorostu są po 
dobne do błon, wat) a nawet do grubego papieru.

(Keue f r .  Presse, 1864, N . 43).

kadziach zhiera się woda zimna, w Steli innych rozgrzewa się 
rozpaloncmi żużlami poeliodząfeini z pobliskich kuźnic. A gdy 
to nie w ystarcza do nadania całej ilości płynu, ciepłoty do
statecznej, dolewa się więc wody zagotowanej na ogniu. Do 
tego sposobu ogrzewania* żużlem, aczkolwiek pod względem 
leczniczym wartości wszelkiej pozbawionego, mieszkańcy oko
liczni tak  wielką przywięzują wagę, iż przy "zarzuceniu one- 
go pomyślność zakładu byłaby na szwank narażona, dlatego 
też zarząd miejscowy nie śmie wystąpić przeciw panującemu 
uprzedzeniu. Siezgodnum jest także z zasadami nauki nieu- 
miarkowane zalewanie się szczawą, jak ie  tam bywa we zwy
czaju. (kina mieszkań i stołu, gdy się zważy skromność wielką 
wygód nie jest wcale niską lubo i nie zbyt wygórowaną.

Drugi zakład zdrojowy zwany Janówkiem po niemiecku 
JohcmmabMnm, odległym jest od Opawy o 2 '/„ mili tylko, zo
stał on od roku po dltiższfim dawniej zaniedbaniu tiporządKO- 
wany i odświeżony. Rozwój jego jest joszcze w zarodzie a 
nawet o składzie okeigioanytn szczawy nie stanowczego u.i 
miejscu nie mógł się w ykładający dowiedzieć, jakkolw iek za
pewniano, że świeżo został dokonany i drukiem ogłoszony, 
przyrzeczono nadesłać go niebawem, dlatego zastrzega sobie 
przewodniczący uzupełnienie późniejsze tćj wiadomości. Licz
ba chorych przebywających tam w locie wynosi około 250 
osób, pomiędzy któremi V3 stanowią białogłowy. W oda ogrze
w a się parą. Łazienki zawierają tylko 17 izb przyzwoicie u- 
rządzonycli, zresztą wiele jes t podobieństwa do zdrojowiska 
Karlostudzienieekiego, nad którem ma zaletę ponętniejszego 
położenia. O.

Zapowiedź nowego azieła o UrosKopii
I)r. Kuyda, Docent chemii lekarskiej przy Uniwersytecie 

Jagiellońskim Ogłasza prenumeratę na dzieło „ U r o s  k o p i a  
zastosowana do rozpoznawaniu chorób i lekowania“. Dziełko 
pr/Arźeczone, którego wstęp zamieszczono powyżej, zawierać 
będzie obok semiotyki klinicznej, także i naj-łatwiejsze sposo
by rozbioru moczu, tudzież ryciny do mikroskopii

N e k r o l o g i  a.
Dnia ilo Wrześni r. b. rozstał się z tein życiem J a 

rocinie w oliw odzie Rzeszowskim A n t o n i  Kuczyński, Doktor 
Medycyny, były uczeń Uniwersytetu Jagiellońskiego, rodzony 
brat młodszy i wycliowairi&c zasłużonego w  tymże Uniwer
sytecie Professora M i - i i a l a  Kogzyńskikso.

Otrzymawszy \vr. 1851' stopień doktorski, osiadł on w Ki- 
sku jako wolnn-praktykujący lekarz , a obok tego pełnił od 
r. 1855 obowiązki rządowego lekarza ordynującego przy zakła
dzie szpitalu) m, który istniał po rok 1860 w rzeczonem mia
steczku dla c. k. Straży skarbowej pogranicza Nadsańskiego.

Uległ w kwiecie wieku, mając dopiero lat 38 , krw oto
kowi płucnemu wśród przebiegu dręeząećj go on lat kilku 
gruźlicy.

I.iczny zjazd obewatelstwa, duchowieństwa i zacnych je 
go krewnych, jako  też tłumy włościan otaczały katafalk po
mimo bardzo nieprzyjaznej pogody, podczas której odbywała 
się ostatnia przysługa oddana liiobożOzykowi uroczyście iv do
wód serdecznego uznania chwalebnych jego przymiotów u 
mysłu i serca. Cześć.jego pamięci!

KOMihhSKWiDElNCYA REDAKf !YI.
Wuy Dr. W  w Jarocinie w W. Ks. Pozn.: Żądane nu

mer* z półrocza 2 go r. 1863, tudzież i owe z półrocza pierw
szego r. b. mogą każdej chwili być nabyte.


